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Ma.il Mieaiis&em.
W Karpatach kolo Perehińska,

Wojna Rosji z Austrją 
i Niemcami.
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ZE SZTABtJ ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędownic dn. 9/22 (PAT.)
>,Działania bojowe na prawych brzegach Bie. 
I Narwi dotychczas wciąż jeszcze mają chara- 
walk lokalnych. Niewielkie starcie miało miej- 

na drodze z Grodna do Lipska, gdzie nasze woj- 
zaatakowały Niemców. W walkach w  okręgu 

Qsowca artyleria forteczna brata udział czynny I 
^ teczn y .

Na drogach od Łomży wojska nasze po zacię­
c i  boju zdobyły Jedwabne. W "okręgu przasnyskim 
P rzyjaciel nacierał znacznemi siłam i Na drogach 
**^zy Raciążem i Płońskiem wojska nasze w  rezul- 

walk zdobyły klika wsi. Wzięto dó niewoli oko-
0 §00 Niemców.

„Na lewym brzegu W isły odparliśmy ataki nie- 
Dr2Vjacielskie w zdłuż północnego brzegu Pilicy i w  
°^rę§u Łopuszna.

„W Galicji zachodniej nieprzyjaciel podtrzymuje 
°Sień artyleryjski. Stwierdzono, że podczas ataków 
^  °Hręgu na północ od Zakliczyna, Austryjacy ponie- 
* ^n. 5/18 bm. bardzo wielkie straty,

„W Karpatach nasze wojska, opanowawszy 
^ ż y n ę  pod Smolnik‘eiu na w schód od Łupkowa, od- 

Powtarzające się ataki Awstryjaków. Przeciw. 
ł* Podsunął się na 50 kroków do naszych linji i za 

*a*dym razem zmuszany był do odwrotu z ogrom- 
***1 stratami pod naszym ogniem.

^Wyniosłości pod Koziówką Niemcy w nocy na 
bm. znów atakowali cztery razy bez powodzenia. 

^°kręgu Wyszkowa opanowaliśmy wyżynę, stano- 
istotną część pozycji nieprzyjacielskiej.

»»W Galicji wschodniej na południowy-wschód 
p Stanisławowa w okręgu Krasna—Niebyłów— 
j.^^A sko zaatakowaliśmy Austry jaków i po upor- 
- ,  1̂ walce, dochodzącej do uderzeń na bagnety, 
jT ^ ^ iś m y  dwie ich brygady, poczem odparliśmy 
śm ^ i  znacznych sit nieprzyjacielskich. Zabrali-
1 JL ^  do niewoli 1500 Austry jaków z 20 oficerami

,stom

karabinów maszynowych**.
— miasteczko w powiecie Augustow-

An*,. suwalskiej, leży na trakcie z Grodna do 
-  Red.)

SzQwinizm niemiecki w kościele.
jest dobrze Polakom delegat księda-bi- 

r,y ^  ^o c ław sk ieg o  w  Berlinie, ks. Kleineidam, zna- 
^  w roku ubiegłym sprowadził policję na 

zji piec 'P°Isfcą w  Moabicie pod Berlinem, gdy z oka-' 
kośc!J ^ ei komunii św : swej dziatwy śpiewała w  

P nabożne pieśni polskie.
V*tys t *awa<*y mogło, że w czasie wojny ten ha- 
laków W su ânnie zmieni swe wrogie względem Po- 

nsposobienie. Niestety, tak nie jest.
Ulęgać* *ner howiem pisze, że n ied a rao

ab3a PQl?ka udała się do swego księdza z pro- 
' Wow' na przygotowanie dzieci polskich

ledzi i korpunji św. w ich języku ojczystym.

Ks. Klęineidam jednak zezwoli? na taką naukę tylko 
dla tych dzieci, których rodzice niedawno przybyli 
do Berlina, nie zaś dla tych, których rodzice stale 
mieszkają w tem mieście.

System pruski więc nie sfolgówał nawet w  ko­
ściele.

Ludzkość a Prusy,
Dzisiejsza wojna przeciw Niemcom, a właści­

wie Prusom, gdyż całe Niemcy są duchem pruskim 
nawskróś przejęte ,'uw ażana jest przez koalicję za 
konieczność, mającą na celu zapewnienie spokoju lu­
dzkości. Żadna inna wojna nie była pod takiem hasłem 
prowadzona, oprócz jednej, lat temu 150, oczywiście 
także przeciw  Prusom. Inny był tylko w tedy skład 
koalicji. Były w niej wprawdzie Rosja 1 Francja, za­
miast Anglji natomiast występowała... Austria. W  u- 
mowie ówczesnej między Rósją i Austrją czytamy 
(Martens, tom I, str. 207):

„Spokój Europy póty nie będzie zapewniony, 
póki nie zdołamy .o d ji£  i>xuskieinu. środków
zakłócenia tego spokoju? Czynie trzeba wszelkie usi­
łowania oddania ludzkości tej usługi".

W ojna ówczesna, zw ana siedmioletnią, byłaby 
się 'niewątpliwie skończyła fatalnie dla państwa F ry­
deryka II; gdyby nie przypadek, a mianowicie śmierć 
ces. Elżbiety i wstąpienie na tron ces. P iotra III, zwo­
lennika. Prus, .który też zaw arł natychmiast z niemi 
pokój i i przymierze.

Wojna dzisiejsza będzie i k ró tsza-i; skuteczniej­
sza. Zresztą Wilhelm II nie jest Fryderykiem  Wiel­
kim.

Wiadomości telegraficzne.
ZAKAUKASKI SZEIK ISLAMU.

Piotrogród 9/22 (PAT.) Jego Cesarska Mcść 
zezwolił na mianowanie członka zakaukaskiego szy- 
itskiego duchownego zarządu Achiuna Mahometa— 
Achmuda—Zady na urząd zakaukaskiego szeika 
islamu.

GENERAŁ PAU W DUŁGĄRJI.
Sofja 9/22 (PAT.) P rz y b y ł. tą, generał Pau, 

powitany przez generał-adjutanta króla F erdynaida 
i przedstawiciela rządu.

JEŃCY NIEMIECCY W JAPONJL
Tokio. 9 (22) (PAT.) Rząd rozstrzyga kwestię 

użycia niemieckich jeńców wojennych do robót.

CHIŃCZYCY W JAPONJL
Tokio. 9 (22) (PAT.) Daje się zauważyć znaczny 

ruch pośród chińskich studentów w Japonji. Około 500 
studentów wyjechało do Chin; wielu z nich Niemcy u- 
żyli do agitacji antyjapońskiej w  Chinach.

ZBOŻE ROSYJSKIE W D.4NJI.
Kopenhaga. 9 (22) (PAT.) Gazety donoszą, że 

rząd duński robi kroki przygotow awcze w  celu zor­
ganizowania wwozu zboża z Rosji do Danji; import 
ten uważają za możliwy mimo znacznych trudności 
dostawy.

Na morzu.
ZATOPIENIE STATKU AMERYKAŃSKIEGO.

W aszyngton. 9 (22) (PAT.) Departament stanu 
otrzymał od konsula w Bremie potwierdzenie wiado. 
mości o zatopieniu amerykańskiego statku „Evelyne*‘ 
niedaleko od Borkum.

Sekretarz stanu Bryąnd zażądał od ambasadora 
•amerykańskiego w Berlinie dalszych szczegółów.

Stolica denuncjantów.
W -.P olonji*  z dnia 9 stycznia, znajdujemy’ aft 

tykuł, charakteryzujący znakomicie nastroje, w Niem- 
ezech i duszę niemiecką:

— Między, różnemi płazami — pisze autor 
artykułu — które roją się w ludzkiej dusży b iuro­
kracji pruskiej, najjadowitszym gadem jest bezwą- 
tpienia denunqacja.

.Widziałem raz kopę wężów tak splątanych, iż 
rzekłby kto, że to wielka ośm iornica, uzbrojona 
w groźne paszcze. .................

W Berlinie znalazłem znowu tego potwora, 
który tym razem zamiast głów wężowych, miał 
twarze ludzkie, i który syczał tak głośno, źe budził 
mnie nawet w nocy. Zdawało mi się, źe go słyszę 
tuż przy mojem, łóżku. Denuncjacja, uprawiana sy­
stematycznie, w każdej szkole niemieckiej, w każdym 
instytucie publicznym, w domach prywatnych, w admi­
nistracji i W' armji, jest u szczytu swej ! potęgi.

Rząd pruski wyznaczył jej zaszczytne miejsce 
w  hierarchii cnót obywatelskich. Nawet małe dzieci 
otrzymują w nagrodę portrety królów, wielkich wo­
dzów, wielkich poetów za denuncjowanie swych kole­
gów. Urzędnicy noszą na piersiach krzyż — krzyż za 
denuncjację. Rekrut w koszarach dostaje dwie marki 
i dobrą notę, jeśli zdoła dowieść, iż kolega jego trąca 
się kieliszkiem z socjalistą lub chowa pod poduszką  ̂
polską książeczkę do nabożeństwa. W  tych zasadach 
wychowywano całe pokolenia a kiedy wojna wybu­
chła, rząd rzucił to wzniosłe hasło: — Szpiegujcie, 
drogie Niemcy! — Zaś prasa niemiecka powtórzyła: 
—Szpiegujcie, drodzy rodacy! A opinja publiczna po-' 
tw ierdziła; — Trzeba szpiegować! — Miiiony patry- 
jotów, jak sfora psów, w darły się w las ludzki.

Kto w Niemczech nie j e s t  szpiegiem? Przekup­
ka, „Metr Professor14, którzy, nie poprzestając na u- 
prawiąni.1.1 denuncjacji,' zgłębia mądrość Kanta, utytu­
łowany jegomość „Jockey CIubu“, roznosiciel piwa 
z „Stehbierhalle“ — w szyscy rywalizują z sobą w 
szpiegostwie. Pewien tajny radca chwalił sobie to, żc 
do jednego jedynego komisariatu policji wpływało 
przeciętnie 200 denuncjacji na tydzień. .

P rzed 'kilku dniami mój fryzjer wskazał mi' pal­
cem jakiegoś pana zamazanego mydłem, szepcąc:

-U. To szpieg.
— Jakto?
— To z pewnością Rosjanin, on mówi bardzo 

źle po niemiecku. W czoraj kiedy opowiadałem jedne­
mu z klientów o zatopieniu angielskiego krążownika, 
w zruszył ramionami i uśmiechnął się. Rozumie pan?
I-takiemu psu pozwala się mieszkać w  Berlinie! Ale 
to się skończy. Byłem już u komisarza — dziś wieczo­
rem szpieg będzie aresztowany.

A oto drugi obraz.
Zaproszono mnie na obiad do pewnego amery­

kańskiego przemysłowca. Towarzystwo wykwintne 
składało się z profesorów, artystów, wielkich bankie­
rów. Mówiono oczywiście o wojnie. Co chwila po­
w tarzały  się nazwy Verdun, Antwerpja, W arszawa, 
Paryż...

Pewien niemiecki poeta odezwał się:
—- Ostatecznie niema w tem nic złego, iż nie po- 

suwamy się tak prędko naprzód, jak z początkiem 
wojny, bo nasza pycha narodowa wzrosłaby nie­
zmiernie.

Ciszku Cisza ponura. Nerwowy szelest sukien. 
Jedna pani zbliża się do grupy stojącej przy mnie 
i oświadcza groźnie:

— Proszę pana przywołać tego pana do po­
rządku; on obraża nasze najświętsze uczucia.

Amerykanin w stał i odix>wiedział z uklaaęm:
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— Droga pani, jestem cudzoziemcem i nie mogę 
być lepszym patryjotą niemieckim od niemieckiego 
poety.

Dama uczyniia znak swemu mężowi i opuściła 
w raz z nim zebranie. Na drugi dzień w  mieszkaniu 

; Amerykanina przeprowadzono rewizję.
: . Nareszcie ten straszny w ąż ugryzł i mnie.

Znając dobrze sym patyczna atmosferę Berlina 
1 zdając sobie sprawę z własnego położenia, kiedy 
dokoła mnie dusza niemiecka w yła swym hyjenim 
głosem, zachowywałem rozsądne milczenie. Milcza­
łem mimo goryczy, która paliła mi usta, milczałem, 
tłumiąc w sobie krzyk ,,kłamstwo!“, krzyk, który 
rozsadzał mi piersi.
: Ale pewnego razu wprowadzono mnie do jakie­
goś klubu, gdzie mówiono o Beigji. W strętne poglą­
dy następowały jeden po drugim. W yła cała kako­
fonia nienawiści ludzkiej. Niemcy nienawidzą Bel- 
gijczyków jeszcze bardziej niż Francuzów i Rosjan. 
Nie wiem, czego nienawidzą bardziej, Belgię, czy 
Anglię ?

Nie dziwcie się. Niemcy wobec Anglji czują 
swą bezsilność, wobec Beigji swą podłość. Berlin 
rzucił klątwę na Belgję, aby stłumić w  sobie resztkę 
głosu sumienia.

Mówiono tedy o Beigji jak o gnieździe rozbój­
ników. Kwalifikowano bohaterstw o Belgijczyl/ów 
jako wściekliznę a ich poświęcenie jako bestjalność 
i nikczemność. Na karb belgijskich franktirerów 
kładziono najrozmaitsze bajki o okrucieństwach.

Milczałem.
Ale ktoś rzekł, iż mało jest jeszcze m orderstw  

; w Beigji i że dla przykładu należałoby rozstrzelać lu­
dność całych miast, spalić Brukselę. W ówczas, stłu­
mionym głosem zauważyłem, potępiając równocze­
śnie okrucieństwa wolnych strzelców, iż nie można 
kwalifikować jako nikczemność spontanicznego po­
rywu ludności belgijskiej w  obronie ojczyzny.

W ybuchła burza.
— Pan śmie i I tak  mówi człowiek cywilizo­

wany!
Robiąc ostateczne wysiłki, aby się pohamować, 

odpowiedziałem:
— W  szkołach niemieckich dzieci uczą się 

wzruszającego wiersza o Andrzeju Hoferze. Pań­
stwo znacie ten wiersz. A kimże był Andrzej Hofer? 
Tyrolskim wolnym strzelcem.

Nastąpiła chwila konsternacji. Postanowiłem z 
niej korzystać!

— A wasz Schill, któremu postawiliście mau­
zoleum, kapitan waszych ochotników z 1807 r.? Czyż 
powiecie, że ten wołny strzelec jest hańbą P rus?

Podniósł się wielki zgiełk. Dziesiątki głosów, 
wołały: .

— To co innego! To co innego!
< Ale nikt nie mógł mi powiedzieć, dlaczego to, 
co jest bohaterstwem  w Prusiech, nie jest bohater­
stwem w Beigji.

Ukarano mnie po niemiecku. Ci panowie zade- 
nuncjowali mnie. Przez cały miesiąc chodził za mną 
szpicel, badano moją służbę, rewidowano kilka razy 
moje mieszkanie a ze mną przeprowadzono śledztwo.

Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal, najmniej 4 wiersze.

P e n s i o n  „ A 3 I U T 1 "
( obecnie ulica Romanowicza nr. 10. 1002
Pokoje wraz z całem utrzymaniem dla przejezdnych. Obia- 
f dy w domu i do menażek od kor. 2 począwszy.

C/ F r a n c u z k  a.
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„Goł. M.w podaje garść szczegółów o pani 
Machere, która, jak wiadomo, została merem mia­
sta Soissons.
} Pani Machere liczy lat z górą sześćdziesiąt. 
Niewielkiego wzrostu, tęga, siwa. Jej jasne oczy 
rzucają surowe spojrzenia przez cwikier. Energja, 
zmysł orjentacyjny i spokój jej są zdumiewające. 
:W czasie swojego pierwszego najazdu, Niemcy roz- 
;strzeliwali prefektów policji, merów zaś miejskich 
'brali jako zakładników, a niekiedy także rozstrzel­
iwali. Nic też dziwnego, że wielu prefektów i merów 
^porzucało swoje posterunki. To samo stało się 
;w Soissons. I oto mieszkańcy, pozostali w swoich 
isiedzibach, wybierają tutaj merem panią Machere.

— Zabiją panią — mówili jej przyjaciele.
— Nie odważą się! — odpowiedziała dzielna 

niewiasta.
I rzec^wiście nie odważyli się Niemcy.
Dzięki niespożytej energji i stanowczości pani 

Machere, Soissons uniknęło wszystkich tych eksce­
sów, jakich tyle innych miast stało się ofiarą. Ma­
jątek ostał się prawie nietknięty, wypadki zabicia 
spokojnych mieszkańców były tylko dwa, i to z za 
węgła. Od rana do wieczora nieustraszona postać 
oryginalnego naczelnika miasta pokazywała się to 
tu, to tam i — tak gwałtowni i niepowściągliwi 
;wszędzie Prusacy, nie ośmielili się tym razem skrzyw­
dzić ani soissończyków ani ich dzielnej obrończyni. 
Pewnego razu jakiś stary Francuz był posądzony 
o  szpiegostwo i miano go już rozstrzelać. Kilka 
chwil jeszcze i wszystko będzie skończone. Ale na- 
m  zjawia się pani Machere.

— Rozstrzelacie niewinnego! — mówi pruskie­
mu, porucznikowi. ,

—■ To szpieg ! — odpowiada oficer.
— Udowodnijcie, że jest szpiegiem i rozstrze­

lajcie nas potem oboje.
Oficer zawahał się i oboje uwolnił.
Kul, szrapneli, pani Machere nie bała się 

wcale.
—  Mer miasta nie może się kłaniać pierwsze­

mu lepszemu prusakowi —  odpowiadała szorstko 
na udzielane jej przestrogi. Najważniejsze jednak, to 
gospodarcze talenty pani Machere. Karmiła, odzie­
wała, broniła swoją osobą wszystkich wyrzuconych 
na ulicę —  i to z jakim organizacyjnym talentem, 
z jaką energją i odwagą! Niewielu ż pewnością 
mężczyzn potrafiłoby się wznieść na taką wyżynę.

PRAWIDŁA TYCZĄCE S ię  HANDLU ULICZNEGO 
DRUKAMI W GALICY JSKIEM GENERAŁ-GUBER- 

NATORSTWIE.

1. Osoby, trudniące się ulicznym handlem dru­
kami, t  j. handlujące nimi w  kioskach lub przez roz­
noszenie, obowiązani są mieć na to pozwolenie od 
miejscowych: gradonaczelnictwa, zarządów naczelni­
ków powiatów i policmajstrów lub odpowiednich 
władz kolejowego dozoru żandarmskiego.

2. Pozwolenie w ydawane jest na imię danej oso­
by, bez praw a ustępowania go komu innemu, i na 
termin nie dłuższy od 1-go roku.

3. Osoby, które otrzym ały pozwolenie na han­
del uliczny drukami, są rejestrowane w  urzędach, 
wydających pózwolenia; lista tych osób ma być za­
komunikowana sztabowi wojennemu generał-guber- 
natora.

4. Do handlu ulicznego dopuszczone są tylko te 
druki, które zaopatrzone są w  uwagę cenzury wojen­
nej lub miejscowej w ładzy policyjnej, zezwalającą 
na ich druk.

5. Osoby, prowadzące handel uliczny drukami, 
obowiązane są pokazywać na żądanie cenzorów wo­
jennych i władz policyjnych wydane im pozwolenia, 
oraz sprzedawane druki.

6. Odpowiedzialność za niestosowanie się do 
niniejszych prawideł ustanawia się według rosyjskich 
ustaw wojennych i karnych i według wydanych w  
tym przedmiocie obowiązujących rozporządzeń ro­
syjskich władz rządowych.

7. Miejscowe władze cywilne mogą, rozwijając 
mniejsze prawidła i w zgodzie z niemi, w ydaw ać u- 
zupełniające rozporządzenia, tyczące się nadzoru nad 
handlem ulicznym drukami.

Za zgodność: Cenzor wojenny kornet Suchotin.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorjum 

astronom. Politechniki w d. 22 lutego b. r.
Godzina Ciśnie- jTempe­ Opad temperatura

(Czas nie ratura Wiatr w 24 g. Naj­ Naj­
lwowski) w mm. C. (g- 2 pp.) wyższa niższa
7 rano 715-74 1*8 0
2 popoł. 716*63 1*8 W.7 } 1*4 +4-4 +0-3
9 wiecz. 718*85 0*8 0 J

Uwaga: Przed ranem deszcz, pochmurno.

— Temperatura. Dziś o godz. 11 rano -J-3’0 
st. Cełsiusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie mlejskiem w e Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W e wtorek pierw szy raz „Daisy**, komedja w 
1 akcie Tristana B ernarda,. część muzyczno-wokal­
na i „Piękna Galatea“, Operetka komiczna w I akcie 
Fr. Suppe'go (również pierw szy raz).

W  środę „Mąż dwóch żon“, farsa w 3 aktach 
Kratza i część muzyczno-wokalna.

W e czwartek pierw szy raz „Medor“ czyli „Do­
wcip koleżeński**, komedja w 3 aktach Malin’a  i część 
muzyczno-wokalna.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p.
Sotschka (plac Marjacki 5).— -

— Teatr w Kasynie miejskicm daje dziś po raz 
pierwszy dwie jednoaktowe sztuki p. t.: „Oaisy“ ko­
mód ja Tristana Bernarda i „Piękna Galatea**, opere­
tka komiczna z  muzyką Fr. Suppe‘go. Obie rzeczy 
bardzo dobre, a zwłaszcza ta ostatnia — posiada du­
żo pięknych scen i obfituje w bogatą muzykę, w yró­
żniającą się niezwykłą melodyjnością. Oprócz dobo- i 
rowego zespołu artystów  uczestniczy w niej chór | 
mieszany i gra orkiestra teatralna pod batutą dyr. i 
Słomkowskiego. Nadto odbędą się produkcje muzy­
czno-wokalne.

Dyr. W ładysław Barącz, znakomity artysta, zna­
ny w szerokich kołach publiczności, wystąpi dziś w  
Teatrze w Kasynie miejskiem ze swojemi niezrówna- 
nemi piosnkami.

— Prasa naukowa czasu wojny. W skutek wojny 
najwybitniejsze czasopisma polskie zawiesiły swe 
wydawnictwo. Zasłużona „Bibljoteka Warszawska** 
na zeszycie sierpniowym, żyw y „Przegląd Narodo­
wy** zeszytem lipcowym na razie w strzym ały w yda­
wnictwo. „Sfinks** jeszcze znacznie wcześniej zawie­
sił wydawnictwo. Pozostało czasopism bardzo nic- \ 
wiele. ’ i

Obecnie nadesłano nam dwa zeszyty „Przeglądu

Filozoficznego**, wydane już podczas wojny na trzeci: 
i czw arty kw artał. Zeszyt trzeci zaw iera rozpraw y 
E. Meyer sona, M. Fraenklówny, A. Skórskiego, 
Horodyskiego, F. Stamm, B. Jasinowskiego, K. Bo* 
browskicj, St. Błachowskiej itd. Zeszyt zaś czwarty 
pomieszcza prace: Mar. Borowskiego, FI. Znanieckie', 
go, D. Tennerówny, B. Bornsteina, St. Leśniewski®'! 
go, W. Radeckiego. Redakcja „Przeglądu Filozofie2'] 
nego“ zapowiada, że będzie wychodził w  dalszy*®; 
ciągu na tych samych co dotychczas warunkach. D®'i 
datek bezpłatny „Ruch Filozoficzny**, drukujący stój 
we Lwowie, będzie wznowiony. W obec tego, 2ei 
prenumeralorowie nie otrzymali „Ruchu Filozoficzny 
go“, mogą żądać wzamian 4 zeszytów „Przeglądu Fi' 
Iczoficznego**,

_ — O Walerym Gosłomskim, znakomitym krytyką 
literackim i publicyście, p. Stanisław Kozicki w  „Ga'j 
zecie Warszawskiej** pisze: I

„W  ostatnich latach swego życia zainteresowali 
się żywo ruchem nacjonalistycznym w Europie Za'j 
chodniej. Gostomski stał się zdecydowanym w yznać; 
Cą poglądów nacjonalistycznych. Jako wierzącego; 
katolika zajmowało go zagadnienie harmonizowani3j 
doktryn nacjonalistycznych z nauką kościoła katoli-j 
ckiego. Mówił, że zamierza poświęcić now ożytn i 
myśli politycznej Zachodu specjalną książkę, być 
że, że pozostawił rękopisy, zawierające owoce pracY] 
na tem polu. Jako przyczynki do badań nad najno^-i 
szymi prądami myśli europejskiej, drukował w „Prz®' 
glądzie Narodowym** dłuższe studjum o nacjonaji' 
stach francuskich, w  „Słowie Polskiem** i „Gazecifj 
Warszawskiej** zaś drukował szereg korespondent' 
z Rzymu o nacjonalizmie włoskim. Osobista znaj^' 
mość z Corradinim, Federzonim i innymi przywódcy 
mi ruchu narodowego włoskiego, z którymi się sp®*, 
tykał w  redakcji pisma „Idea Nazionale**, oraz grufl‘1 
towna znajomość literatury nacjonalistycznej wK'; 
skiej pozwoliła mu na dawanie czytelnikowi polski; 
mu informacji bardzo interesujących. Zajmowała tĉ  
Gostomskiego żywo dekadencja masonerji europ®!' 
skiej i jej ustępowanie wobec ruchu nacjonalistyczne' 
go, badał objawy tego na gruncie włoskim i pisał 0 
tem w  korespondencjach i listach prywatnych, któr®! 
do nas pisywał**.

— Pomoc z Ameryki. 7  Kopenhagi donoszą <#, 
„Dnia“ piotrogradzkiego co następuje: „UtworzonY
przez miljardera Rockiellera komitet amerykańs# 
pomocy dla ogłodzonej ludności Polski zachodni®! 
prowadzi obecnie układy, dotyczące przywozu zbo* 
ża przez Rumunję. JComitet proponuje, aby r o z d a ć ' 
nie tego zboża w śród ludności odbywało się pod kon' 
trolą ambasadorów i arcybiskupa polskiego**.

Wiadomość piotrogrodzkiego pisma wydaje 
wysoce nieprawdopodobna. O żadnym komitecie P° 
kierownictwem miljonera amerykańskiego nigdyśtnY 
nie słyszeli. Wogóle postawienie spraw y w oświetl®' 
niu „Dnia“ wygląda raczej na lmmbug.

— Z chwili. Żebractwo zawsze kwitło we LW0' 
wie, było Zawsze pewnego rodzaju przem yśle# 
wcale popłatnym* Znam jeden szynk, gdzie każd®Ji 
soboty wieczór odbyWała się libacja dziadowską 
Schodzili się tam starzy i młodzi żebracy płci ob®!' 
ga, kulawi i ślepi, niemowy i dziady śpiewając®: 
zdrowi i chorzy. Zasiadali dokoła stołów, odstawiaj 
na bok kule i torby — zaczynała się uczta. Na st® 
szły ulubione flaczki a 50 h.. kiełbasa z kapustą a ® 
h., polędwica a 80 h. — a potem rozstawiano flaszeę2' 
ki z wódką a 40 h. i „halby“ piwa a 24 h. Wypróżni*1' 
!y się kieliszki i szklanki, zmieniały się kolejno, a * 
izbie zadymionej rosła wrzawa, po kątach dziadko­
wie i dziaćówki świadczyli sobie wzajemne grzech 
ności, przy stołach brano w obroty publiczność, d3' 
jącą jałmużnę, omawiano intratność pewnych pożyci1’ 
wymieniano nazwiska intruzów, którzy „horniu®5 
novi“ przywlekli się ze wsi i robili uobywat®*' 
nionjmi żebrakom lwowskim konkurencję. Gdzieś ® 
kąta w ylazła parka pod ochocona, on przytupu#0 
nogą, która właściwie była kulawą* chwiał się w  £e' 
ście tanecznym. Żyd-szynkarz często około półnoy 
musiał skrzętnie przysłaniać okienice, żeby nie by*0, 
zgorszenia. * ;

Dziś żebractw o zawodowe — rzecz dziwna 
zmalało. Nie widać na ulicach tych żebraków, któr^! 
byli dekoracją niektórych punktów, u nowych żebruj 
ków niema tej rutyny, jaka cechowała dawnych 
gów, znać, że to są ludzie, którym przeważnie przY' 
kro wyciągać rękę po jałmużnę. Zawodowe żebr3' 
etwo we Lwowie zmalało, a tajemnica tego w  teIr 
leży, że zamknięto szynki. Dziad zawodowy, nie P1' 
jący, zawsze był rzadkością, dziś więc stracił 
swego w ysiadyw ania na mrozie.. Dawniej przy*13!' 
mniej ową przykrość wynagrodził sobie w  szy n ek ' 
ku. Dziś, mając szeroko otw arte podwoje dobroczy3' 
ności publicznej i różne ciemne źródła zarobków* 
może siedzieć za piecem.

Żebract\vo zawodowe jednakże w zupełności 
ustało, a tu i ówdzie wydoskonalono je nawet P° 
względem technicznym. ,

'  Jest we Lwowie pewna rodzina żydowska, 
ra rozporządza ilością 16 drobnych dzieci. Dzieci,  ̂
rozsadza się po całem mieście po parze. Dwoje d#®' 
ci siedzi przy ul. Akademickiej, dwoje na placu B® 
nardyńskim. dwoje w ulicy Halickiej itd. Każda P3 .' 
ka, okryta w liche łachmany, siedzi skulona i prze^13 ' 
żnięta, dzieci plączą i coś mamrocą w niezrozumi3*̂
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(żargonie, a publiczność lituje się nad biedota, bo jakże 
;się nie ulitować.
. Stankiem raz przy jednej parze i liczyłem z cie­
kaw ością. Przeszedł' oficer i rzucił pieniądz biały 
•(przynajmniej 10 kop.), przeszła starsza pani i 10 hal. 
i wetknęła im w rękę, potem znów żołnierz, jakiś jego- 
imosć, itd. Po dwudziestu minutach według przybliżo­
nego rachunku w woreczku dzieciaków znalazło się 
jokoło 2 koron. Miałem już odejść, ale zaciekawiony 
^przystanąłem jeszcze. Oto starszy żyd podszedł ku 
parze i wyciągnął całą zaw artość z woreczka. Zape- 
;wne inkasent — spółki żebraczej. W  przeciągu dnia 
jzainkasuje. zapewne na1 wszystkich ośmiu stano wi­
lk ach  przynajmniej 50 kor.

: W strętem  przejmuje taki przem ysł żebraczy, (t),

f i r -  Nauka kaligraSji. Celem umożliwienia szerszemu 
.ogółowi publiczności nabycia W prawy w  pięknem i 
jWyraźnem piśmie, otworzył autor znanych w  Galicji 
!wzorów i podręczników kaligraficznych p. Wilhelm 
Nowicki kurs kaligrafji. Nauka odbywać się będzie 
jw Jokaflu szkoły im. Jordana, ul. Mikołaja 16, w  go­
dzinach popołudniowych wedle umowy, począwszy 
[od godz. 4 popoł. (czas piotrogrodzki). Naukę pobie­
gać będą osobno uczniowie, osobno uczenice, osobno 
;Starsi. W arunki przystępne . Zgłoszenia między go- 
jdziną 4 a 5 popoł, t(czas piotrogrodzki) ^  lokalu Łwy- 
iżej wym ienionym .. ■■.  ...... ■ ■

• — Rozdział wiktuałów. Onegdaj rozpoczęto’ na’ no- 
j'wo rozdaw ać wiktuały na rozdzielone już asygnaty. 
;I oto 'koło magazynu na ul. Bernsteina panował taki 
i ścisk, że kobiety mdlały. Aczkolwiek nad lokalem 
;wywieszono napisy, że jediiemi drzwiami się wcho­
dzi a  drugiemi wychodzi, ludzie cisnęli się do obu 
drzwi, tratując się i depcąc. I zamiast obwiniać siebie, 
kobiety obsypyw ały przekleństwami i obelgami ko­
misję, która „za trochę mąki i krup odbiera ludności 
zdrowie", tak, jakby komisja winną była brutalnego 
zachowania się rozmaitych rozwydrzonych bab.

A tymczasem prócz jednego bezradnego wobec
;takicgo ścisku stójkowego, nie było nikogo, ktoby
pilnował porządku. Możeby spraw ę tę Wzięła w  ręce
jstraż obywatelska i koło każdego takiego magazynu
'ustanowiła dyżur, a z pewnością rozdział żywności
[pójdzie raźniej, a panie zajęte przy rozdziale nie bę-
|dą narażone na brutalność wiecznie niezadowolonego
(pospólstwa,
\ ■  ____

Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki w e Lwowie, 
ul. Kopernika 3, przyjmuje wkładki na książeczki 
oszczędności i otw iera rachunki bieżące w  koronach 
i rublach. Lombarduje i kupuje książeczki wkładko­
we i listy zastawne instytucji krajowych, . 271

#  Zapis. Ś. p. 'Jani W ładysław  Dawid ofiarował 
[Muzeum przemysłu i rolnictwa w  W arszawie swoje 
[przyrządy psychologiczne dla użytku Tow. kursów 

^  [naukowych. Księgozbiór, składający się z kilku ty- 
jsięcy tomów dzieł naukowych, przeznaczył dla Tow, 
;bibljoteki publicznej w  imieniu żony swojej, ś. p. Ja ­
dwigi ze Szczawińskich, jako inicjatorki i pierwszej 
[organizatorki tej biblioteki.
i #  Sto lat. Dn. 12 lutego 1815 r. grono ludzi dobrej 
\voli. złożone z kilkudziesięciu osób różnych stanów, 
[zawiązało w  Lublinie, liczącym w te d y -7000 miesz­
kańców, Tow arzystw o dobroczynności w  celu naj­
skuteczniejszego i najobfitszego wspierania biednych. 
[Na pierwszem zebraniu, w  sali sesjonalnej prefektury 
.lubelskiej, stowarzyszeni pod hasłem: „Deus provi- 
debit — Bóg dopomoże", ułożyli i podpisali akt ze­

brania się Tow arzystw a dobroczynności w departa­
mencie lubelskim. W  d. 12 bm. upłynęło zatem sto lat 
od założenia pożytecznej i zasłużonej instytucji.

#  Jeńcy w W arszawie. Liczba jeńców Polaków, 
przechodzących przez W arszaw ę, dochodzi obecnie 
do bardzo dużych liczb. W szyscy oni są stale zao­
p a try w a ł przez polski komitet opieki nad jeńcami 
w  bieliznę, odzież, buty, czapki, szaliki, rękawiczki 
i mydło. Tó też skład komitetu w  hotelu Europejskim 
w którym jeszcze tydzień temu były całe tysiące 
sztuk rozmaitych rzeczy, jest obecnie na w yczer­
paniu. —

#  Kapitały niemieckie. Ministerstwo skarbu, bada­
jąc szczegółowo wszystkie przedsiębiorstwa niemie­
ckie, stwierdziło, iż kapitał niemiecki zawładnął nie- 
tylko wszystkiemi przedsiębiorstwami górniczo-hu- 
tniczemi i metalurgicznemi w  Królestwie Pólskiem, 
ale — począł konsekwentnie obejmować przemysł 
cukrowniczy, który, do tej pory uważany był za 
polski.

+): Konie syberyjskie. Wojska, przybyłe latem roku 
zeszłego z Syberji do Królestwa, przyprowadziły ze 
sobą powszechnie zwracające uwagę swoją silną 
budową i zwinnymi ruchami niewielkie koniki sybe­
ryjskie, bardzo niewymagające w sposobie żywienia 
i zachodów, wszystkie bowiem one nigdy stajni nie 
widziały. Z pośród tych koni sporo  obecnie wybra­
kow ano i braki te są chętnie nabywanę przez w ło­
ścian naszych, którzy uważają je za nabytek wielce 
pożądany, Już tu i owdzie w zaprzęgąchx wiejskich 
spotykają się mierzyny syberyjskie, które po  skale­
czeniu zostały odżywione starannie i wyleczone 
przez nowonabywców,

#  Znamienna odezwa. Zecerzy żydowscy, pozba­
wieni pracy w drukarniach warszawskich z powodu 
wojny, zwrócili się za pośrednictwem gazet rosyj­
skich do swych „towarzyszów z Rosji “ o pom oc, 
przyczem w odęzwie zamieścili takie oszczerstwo: 
„Wskutek wiadomych stosunków  polskiego komitetu 
do ludności żydowskiej, zecerzy-żydzi nie m ogą się 
odeń spodziewać pom ocy*. Takie oczernianie pol­
skiej instytucyi jest tern niesprawiedliwsze, że prze­
cież Komitet Obywatelski nie zajm ował się też spe­
cjalnie losem zecerów-chrześcijan. W każdym -razie 
oszczerstwo to wskazuje istotne źródło napaści ga­
zet rosyjskich.

. 0  Nie do wiary. Holenderska gazeta „Tjid“ dono­
si o fakcie, któremu poprostu trudno uwierzyć. Oto 
według informacji tej gazety, w stoczonej przed kil­
ku dniami bitwie pod B erry au Bac Niemcdm udało 
się odbić 57 swych żołnierzy, wziętych dnia poprze­
dniego przez Francuzów do niewoli. Żołnierzy tych 
stawili Niemcy niezwłocznie przed sąd połowy i ska­
zali co drugiego na karę śmierci przez rozstrzelanie 
za to, że dali się wziąć do niewoli. W  ten sposób sta­
ra  się sztab niemiecki natchnąć ,,m ęstwem " swe 
wojsko. •

0  Kable podmorskie. Z powodu przerw ania kabla 
podmorskiego pomiędzy Brestem a1 Nowym Jorkiem 
wszystkie depesze idą na Anglję.

,0  Okrucieństwa Niemców. Korespondent „Stan­
dard a" donosi z P aryża o okrucieństwach, jakich 
świadkiem był pewien misjonarz, znajdujący się w 
szeregach armji francuskiej. „Podczas jednego ataku, 
udało się Francuzom Wypędzić Niemców z transzei. 
Francuzi ścigając nieprzyjaciela rozdzielili się na kil­
ka drobnych oddziałów. Jeden z takich oddziałów, w. 
którym znajdował się wspomniany wyżej misjonarz, 
został wzięty do niewoli przez Niemców, którzy ode­
brali broń Francuzom i zaczęli dobijać leżących na

tej części terenu rannych. Misjonarz widział, jak sier-j 
żanfc niemiecki dobijał francuskich żołnierzy.; Silne; 
wrażenie zw łaszcza sprawiła na misjonarzu scena 
walki między sierżantem a jednym z rannych. Ten o-1 
statni, widząc, że zbliża się do niego Niemiec, odgadł: 
jego zamiary i podniósł się, chcąc staw ić opór wrogo-[ 
wi. I rzeczywiście, udało mu się pierw szy cios ode-i 
przeć. Francuz jednak zbyt był osłabiony, żeby się: 
mógł dłużej opierać i Niemiec go też w końcu zabił.; 
W ziętych do niewoli żołnierzy, zamknęli Niemcy w; 
szpichlerzu. W  jakiś czas, koło szpichlerza, gdzie; 
zamknięci byli Francuzi, zjawiło się kilku niemieckich; 
żołnierzy. Jeden z nich podpalił budynek, poczem; 
wszyscy oddalili się spokojnie. Nieszczęśni ' jeńcy; 
skazani byli, zdawało się, na pewną śmierć, uratowa-; 
li się jednak. Jednemu z Francuzów udało się znaleśćj 
oś od starego wozu, którą wyzyskując jakoj. taran,f 
jeńcy wyważyli drzwi i zdołali uciec. 'Ż;

0  O cenzurę w Austrji. Reprezentanci 'dzienni-; 
ków wiedeńskich zjawili się u ministra1 spraw  we-j 
wnętrznych z zażaleniem na cenzurę, która jest nie-j 
słychanie ostra i wskutek której czytelnicy tysiącz-j 
nymi wyrzutam i zasypują redakcje. Minister sprawy 
wewnętrznych um otywował postępowanie cenzury; 
względami wojskowymi. : L ' ’ ; i

<$), W  Berlinie w skutek braku ziemniaków .wybu-j 
chły zamieszki. Na! targow icach. przychodziło do a-1 
wantur. ./■. !■/■;T -/■

0  Przygotowania włoskie. Z Londynu donoszą,1 
że poddani w łoscy w państwie angielskiem, zdolni do 
broni, otrzymali polecenie: zgłoszenia się do konsiH 

'latu. •'■■ ■.. ."-F.- /
0 ’ Stosunki gospodarcze w Austrji. Prem  jer wę­

gierski Tisza odmówił żądaniu rządu austryjackiego 
przeprowadzenia rekwizycji ryżu i pszenicy,na1. [Wę­
grzech, gdzie zapasów jest poddostatkiem. '

0  Odbudowanie Belgu, SW  Londynie/odbyła'!się 
konferencja o odbudowaniu Belgji; brało w  niej u- 
dział około 200 architektów, wielu inżynierów belgij­
skich i angielskich, a nadto angielski minister handlu 
Herbert Sarnuely. /- ; /  F ■ v

0  S trata dwu zeppelniów. „Birż. ,Wied," w  do­
niesieniu z Rotterdamu stwierdzają!, że’ sztab niemiec­
ki przyznaje się do straty, dwu zeppelinów, zaginio­
nych koło zachodnich brzegów Danji. , 0  ■■-fN

0  Ruch handlowy w  Rumunjf. Z powotłu swo­
bodnego wywozu rozmaitych produktów z Rumunji; 
do Niemiec i Austrji i  niebywałego! podrożenia kulcu-j 
rudzy, wśród ludności rumuńskiej ożywił się ogro-j 
innie rncłi handlowy/ ■•./ F p : -'-v

0  Rozgrzeszenie. Cesarz Wilhelm pozwolił f sy- 
nowi swemu, Augustowi Willhelmowi, na’ powrót do< 
szeregów. Ks. August Wilhelm, za nieścisłe wykona-j 
nie rozkazu przeniesiony był tytułem kary przed; 
trzem a tygodniami z armji czynnej do Berlina, gdzie; 
pomagał cesarzowej w działalności filantropijnej. j

■ ■ N A D E S E A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.]

T. T. Jeż (Zygmunt Mitkowski)

0 Byt; FFl/F/pF' ■
Powieść na tle dziejów : Albanji, 3 ’ tomy (90 arkuszj 

druku). —  Cena k. 6*— ; zniżona na k. 3*~ .

Sylwety Emigracy|ne)ifij
Cena k. 6'— ; zniżona k. 3'—.

kopiejek korony. .

7
JERZY BANDROWSKŁ

NOWY CZŁOWIEK.
(Ciąg dalszy.)

Loti jest dobrym Francuzem. Nie w ątpi o' fem 
[nikt, kto czytał jego książki. Rzadki to pisarz, gaw ę­
dziarz i kolorysta znakomity, a zwiedził cały świat. 
'Katedra w Reims cieszyła się leż św iatow ą sławą, 
iako arcydzieło architektury. Tysiące — ba^ dziesiąt­
ki, setki tysięcy turystów  zwiedzało ją i podziwiało 
j eJ ‘piękności. Ale — rzecz szczególna. Loti, ten słyn- 
!nV pisarz irancuski, przyznaje się w  artykule druko- 
'^^nyni niedawmo, iż katedrę tę widział dopiero teraz 
P° raz pierwszy, a udał się do Reims tylko dlatego, 
1*% obejrzeć zniszczenie, jakie tam Niemcy sprawili,
P Fakt jest wymowny. Iluż innych obojętniejszych 
: rancuzów, niewrażliwych na piękno sztuki, nigdy 
r^ te d ry  w Reims nib widziało, d la , iluż ona istniała 
Jylko na fotografiach, a wielu z nich wogóle nic nie 
i°bcil0(jZjja_ Myślicie, że we Francji brak ludzi, dla 
których tak „stary" gmach jest. poprostu — szanów- 
^ern rupieciem? Kule niemieckie obracają go w gru- 

y ^  niemniej unicestwiała go obojętność Francuzóv/. 
ara katedra dla wielu z nich była już m artwa.

J  edy — czy tylko wojna niszczy?
ludnych, wielkich miastach widziałem nieraz 

stare, cudowne świątynie-mumje. S tały onepo- 
L  ?lerane i omatulone rusztowaniami, zapomniane, 
a .°I)Uszczo,ne- Były niezmiernie piękne —

L  Piękno nie było nikomu potrzebne. Jak
^uyay,4c_ o d .i^ c ia  ę^dgrądzał niewidzialny jakiś płot,

jaJv gdyby je zakryw ała jakaś zasłona. W szyscy 
patrzyli przez nie, jak gdyby ich węale nie było, jak 
gdyby te , zw ietrzałe m ury straciły sw ą nieprzeźro- 
czystość, a ludzie, którzy znali na wylot czarne i cie­
mne tylne wejścia do szynków, nie wiedzieli, z któ­
rej strony wchodzi się do tych kościołów.

Dopiero kiedy jakieś nieszczęście spadnie na te 
święte relikwje, a zwłaszcza już kiedy brutalny i bez- 
.względny Wróg zacznie się pastwić nad ich uświęconą 
bezbronnością, mszcząc ich urok i poezję, tryska z 
nich. nieziemskie, cudne światło ich duchowego życia. 
Dźwigają się wieże, prostują, sięgają w  niebo, jakby 
odmłodniałe. Nawa zaczyna huczeć echem dawno 
przebrzmiałych, uroczystych harmonji. Słońce nie 
chce zgasnąć W witrażach i kunsztownych, wielo­
barwnych rozetach, prószących tęczą na pochylone 
głowy ludzkie. Posągi, zda się, iż zstąpią ze swych 
cokołów. Z  okien snopami leje się światło. Każdy 
kształt się ożywia, kontur staje się literą zakreśloną 
w powietrzu, każdy kamień krzyczy. S tary  architek­
toniczny zabytek zmienia się istotnie w  widmo, bu­
dzące w duszach ludzkich jakieś zapomniane echo. 
Świątynia zmartwychwstaje W całej swojej krasie 
i świętości i m ajestatyczna i wielka w  przedśm iert­
nej chwili, świętą grozę budząca w duszach ludzkich, 
przypomina im swe życie, swe dzieje, swą treść, dyk­
tuje -im swój testament. Otwierają się szeroko zdzi­
wione oczy ludzkie, dusze wzbijają się na tę wyżynę, 
na jakiej Wv dniu powszednim nie stały, rozumieją i 
wówczas przerażenie ogarnia je na widok ponurej 
śmierci tej wielkości i chwały. I bądźcie pewni: Je­
śli świątynia w  Reims istotnie jest kwiatem, wzeszłym 
z ziemi gailijśkiej i jej soków, jeśli ona rzeczywiście 
jest słodkim owocem religijnych zachwyceń i ducho­
wego życia Francji, tedy jej działa niemieckie nie 
skruszą. Ljrzaw szy ją W całej wspaniałości 1 królew­

ski mmajestacie już ją dusze francuskie wchłonęły ii 
utrwaliły w  sobie na wieki i teraz budować się znowu1 
będą na jej Wzór w  nieposkromionej tęsknocie za jej,1 
pięknością, o której śnić będą i m arzyć tak długo, aż! 
się ta katedra wcieli 2 nowu w  jaki przepiękny czyn,: 
aż się skrystalizuje w/jakiejś symfonii czy w  poema­
cie czy w  dramacie czy w  przepięknem niebosiężnem: 
dziele filozoticziiem. M ury . zginą, \
drwi Sobie z'dział. • : [

Oto jest tajemnica życia wielkich’ na!rodów. Ota-[ 
czająca je rzeczywistość, aczkolwiek nieraz przeko- 
sztowna, jest tylko słabą projekcją piękna, jakie mie-l 
szka w  duchu narodu. Te arcydzieła, przed którerni. 
stajem y w  podziwie, są tylko ziomkami wielkich p ła-, 
nów genialnych artystów , którzy nie urzeczywistni­
li nieraz setnej części tego, co zamyślali, i, jak Leonsr-! 
do da Vinci, w  chwili /śm ierci pokornie i z żałością; 
spowiadali się Bogu, iż — zmarnowali życie! Dusze! 
narodów pełne są poezji i arcydzieł niewdelonych a, 
czekających tylko tchnienia życia. W  tęczowych mro­
kach kryją się tam koncepcje świątyń i gm achów 
przeolbrzymich, poematów, dla których jeszcze nie­
ma słuchaczów, pieśni, o których harmonji nikomu się: 
nie śniło. Tam niema śmierci. Tam są wieczne, zielone; 
łąki kwitnącego życia i szczęścia bez miary, z które-' 
go wieki mogą czerpać niestrudzonemi dłońm i ,

Tam żyją mil jony uśmiechniętych i pię-; 
knych bohaterów, czekających tylko na swą godzinę.1 
Tam żaden w róg nie dotrze a  najstraszniejszy gnębi-1 
ciel nie potrafi zabić tych żywych snów. Może int co; 
najwyżej na jakiś czas zamknąć złote w rota, wiodące! 
do Ojczyzny, na arenę tych tragicznie szczytnych wy-! 
siłków, które nazywam y chełpliwie swą twórczą rze-, 
czywistościa. W ięć choć padną świątynie, tryumf! 
wroga jest krótki, póki. żyje duch, „święte świętych4!* 
narodu. , .. ■ - d%in. )&̂



SŁOWO POLSKIE1* nr. §9 z dnia 10'(2?) lutego 1915.

E g o iz m  w i e d e ń c z y k ó w .
Niezwykle ciekawy przyczynek do charakicry- 

■styki kultury teutonskiej ogłosił „Kurier Poznański*' 
iw swym numerze 15, z dnia 20 stycznia r.- h. Jak wia- 
[domo, do W iednia zbiegło przed zawieruch:-! wojcu- 
jną sporo osób z Galicji. Otóż na ludzi tych urzędowe 
jkóła wiedeńskie od pewnego czasu patrzą z ukosa, 
|a w dzień Nowego Roku radny Steiner, przedstawiciel 
!stronnićtwa rządzącego w wiedeńskiej radzie miej­
skiej* z okazji życzeń noworocznych dał wobec bur- 
■mistrza, dr. W eisskirchnera, w yraz konieczności za­
rządzeń  przymusowych, aby, skoro to tylko będzie 
;możliwc, „odstawić" zbiegów z Galicji i Bukowiny do 
ich poprzednich miejsc pobytu, lub też dokądkolwiek 
;indziej. Dr. W cisskirchner w odpowiedzi przyklasnął 
'tej propozycji i przyrzekł, że postara-'1 się o jej urze­
czywistnienie.

Wiadomość o tem wywołała słuszne rozgory­
czenie w śród Polaków z Galicji, których los zagnał 
<lo Wiednia. Radca dworu, profesor uniw ersytetu 
lwowskiego, dr. Ernest Till, w ysłał-do dr. W eisskir- 
jchnera list, którego przekład polski brzmi w  głównych 
■i najbardziej charakterystycznych ustępach jak n a­
stępuje: ■

„Ekscelencjo! W  sprawozdaniach o przyjęcia 
noworocznem w ratuszu; zamieszczonych przez 
■dzienniki wiedeńskie, podkreślić mfleży projekt radcy 
miejskiego i nadkuratora Stei-nera, ażeby wszystkich 
po .i sierpnia 1914 r. z Galicji i Bukowiny przybyłych 
wychodźców odstawić do ich poprzednich miejsc po­
bytu, albo dokądkolwiek indziej przesiedlić...

Ekscelencja uważał za wskazane wypowiedzieć 
sję w swoim charakterze prezydenta stolicy państwa 
w tym kierunku, że uw aża tego rodzaju zarządzenia 
za zupełnie usprawiedliwione i że pragnie spowodo­
wać radę miejską do przedłożenia odpowiednich wnio­
sków... Wobec tego, czuję się prawie... jako obywatel 
austryjacki- i mieszkaniec wspomnianego kraju i ko­
ronnego Galicji, do założenia protestu przeciwko temu 
oświadczeniu, jakie padło z ust głow y stołecznego 
miasta Austrji.

Mieszkańcy tego ciężko nawiedzonego kraju ko­
ronnego obrali sobie Wiedeń nie dla swej przyjemno­
ści i nic dobrowolnie za miejsce czasowego pobytu. 
Wypadkami wojennymi zmuszeni zostali do porzuce­
nia całego swojego mienia i majątku i przygotowani 
być muszą na to, że po powrocie nic prócz gruzów 
-i popiołów nie zastaną. Jeżeli w udręce niedoli owi 
nieszczęśliwi, z których wjelu dotąd, napróżno poszu­
kuje -swych ojców i matek, małżonków, małżonek i 
dzieci, zwrócili swe kroki do stolicy państwa, które­
go są równouprawnionymi obywatelami,.w nadziei, żc 
będą mogli tam się zebrać i znaleźć przyjazne przyję­
cie, to nie była ta nadzieja nieuzasadniona wobec nie­
zmiernych ofiar, które ponieśli dla dobra całego pań­
stw a; a tem samem i dla jego stolicy. Nieszczęśliwi 
'ci, gnani z miejsca na miejsce, patrzeć musieli, jak ich 
‘ciężko nabyty dobytek szedł z dymem, aby tylko 
:powstrzymać napór na państwo i na jego stolicę.

Zaiste nic zasłużyli oni na traktowanie jako u- 
jciążliwi cudzoziemcy, na postawienie ich w jednym 
rzędzie z włóczęgami. A jeżeli w  wiedeńskiej radzie 
miejskiej znaleść sobie mogło miejsce tego rodzaju uj­
ście rzeczy, jakiemu dał *wyraż pan radca miejski Stei­
ner, to przypisać to mogę tylko tej okoliczności, że w 
Wiedniu nie ma się właściwego wyobrażenia o spu­
stoszeniach, których ofiarą padł na szereg łat mój kraj 
rodzinny . /  /R G dyby Eksce­
lencja zechciał povidać się trudom, związanym z pod­
jęciem wycieczki do naszego kraju rodzinnego, w ów ­
czas mógłby się przekonać na -własne oczy, że miej­
scowości, do których wychodźcy musieliby być od­
stawieni, po większej części znikły z powierzchni 
ziemi i sądzę, że wolno mi wypowiedzieć przekona­
nie, iż wówczas nie w yraziłby Ekscelencja wogóle 
;zgody rm  żądanie radcy miejskiego p. Steinera, a  
‘przynajmniej nie wyraziłby, jej bez zastrzeżeń i w for- 
iraie tak: szorstkiej.
1 Przypuszczam / że omawiane oświadczenie, któ­
re dla moich ziomków jest zarówno krzywdzące jak 
"'i niezasłużone, wyjaśnić sobie można tem, iż jak to 
już poprzednio podniosłem — w  kołach ludności wie­
deńskiej, wnioskując z wielu okolicznościowych w y­
nurzeń coraz bardziej zyskuje m  sile zapatrywanie,
;wedle którego obecność galicyjskich wychodźców 
jest przyczyną coraz bardziej wyrastającej drożyzny. 
Pow yższe pojmowanie jest jednak wedle mojego naj­
głębszego przekonania błędne. Pomienioue powyżej 
poświadczenie w  formie, w  której zostało wypo-wie- 
;dziaftc, zaw iera tern samem ciężkie i niezasłużone po­
krzyw dzenie ludności naszego kraju. Było ono jednak 
'według mojego, przekonania także niepotrzebne i bez­
przedm iotowe, ponieważ wychodźcy galicyjscy ni­
czego sobie zaiste goręcej nie życzą, jak tego, ażeby 
jaknajprędzej, o ile to tylko możliwe, powrócić do 
kraju, rodzinnego i tam mód z podjąć na nowo pracę, 
B to naw et w tedy, gdyby to się miało stać jeszcze 
przed ukończeniem wojny.

^Jeżeli zważymy, że w  ubiegłem półroczu tak 
bogato*corocznie do pięknego m iasta Wiednia napły­
w ający .strumień obcych zawiódł, a ponadto, że bar­
dzo poważna część stałej męskiej ludności Wiednia 

do słtjźby pod broń, miasto opuściła, to nie

szyli ilości konsumentów, lecz jedynie zapełnili luki, 
które obecnie powstały w śród ludności Wiednia. 
Przyczyny coraz bardziej wzrastającej drożyzny, 
która tak/o ciężko dotyka wychodźców, leżą tem 
samem nic »v powiększeniu liczby konsumentów, lecz 
raczej w .zmienionym od 'początku wojny dowozie 
płodów r< .ciczych z Galicji i z zagranicy, oraz w 
■zwiększonych zapotrzebowaniach zarządu wojsko­
wego. Winy tego nikt chyba nić zechce przypisać 
wychodźcom galicyjskim.

Ponadto nie należy zapominać, że w ychodźcy 
nie są wyłącznie zbiorowiskiem jednostek pozbawio­
nych zupełnie środków i skazanych na utrzymanie 
z dobroczynności publicznej. Ankieta, urządzona, w 
hotelach, kawiarniach i restauracjach, a może jeszcze 
raczej i przedewszystkiem u kupców, u których zała­
twiają zakupy wychodźcy, mający z sobą tylko naj­
konieczniejsze rzeczy, oraz u sprzedawców artyku­
łów spożywczych, u których codziennie nabyw ają 
pożywienie, udowodniłaby, że powyżsi przemysłow­
cy w  czasie obecnym z trudnością tylko potrafiliby 
się obejść bez wychodźców galicyjskich, nie mówiąc 
już o tem, że ci ostatni przez korzystanie z urządzeń 
gminnych (gazu, elektryczności i t. d.) oraz przez wy- 
nającie wielu przedtem próżno stojących mieszkań, 
użyczyli miastu oraz jego stałym  mieszkańcom za­
robku w sumach wcale znacznych. Nie mam niestety 
pod ręką żadnych dat statystycznych, któremi mógł­
bym poprzeć powyższe me uwagi. Odnośnym jednak 
materiałem statystycznym  rozi>orządza Ekscelencja 
w  całej pełni.

Sądzę, że wolno mi wyrazić nadzieję, iż powyż­
sze moje uwagi spowodują Ekscelencję do ponowne­
go zbadania tego dla nas niesłychanie ważnego zaga­
dnienia oraz do pouczenia tutejszej opinji publicznej. 
Leżałoby to nietylko w naszym interesie, lecz także 
w  interesie osiadłej tu ludności, ażeby miłych sto­
sunków, które dzięki gościnności Wiedeńczyków, z 
początkiem zawikłań wojennych się zawiązały, wsku­
tek nieporozumienia nie zakłócono, przez co już i tak 
nieszczęśliwe położenie przymusowych wychodźców 
jeszcze nieszczęśliwiej musiałoby się ukształtować".

STOSUNKI GOSPODARCZE.
ZAPASY ZŁOTA W NIEMCZECH.

„Birż. W ied." pisze, że według sprawozdań 
banku cesarstw a, w  Niemczech znajduje się obecnie 
w  obiegu banknotów na 2,215.000 rb., nie licząc w a­
lorów państwowych i akcji prywatnych.

Według „Frankfurter Ztg/S ilość zapasów złota 
w  Niemczech dosięga 1,650,000.000 rb. Jeżeli od tej 
sumy odejmiemy 1,040,280.000 rb. (zapasy złota w  
banku cesarstw a w  d. 23 grudnia 1914 r.), okaże się, 
iż około 600 milj. rubli w monecie złotej znajduje się 
jeszcze w  ręku osób prywatnych. W  ten sposób za­
pasy złota w  banku cesarstw a niemieckiego tfiogą 
dejść do sumy 1360.000.000 rb.

W ydatki wojenne Niemiec stanowią w  ciągu 
każdych trzech miesięcy 2,200,000.000 rb., a więc 

. rząd niemiecki będzie zmuszony emisjować co 3 mie­
siące banknotów na 2.250 mil jonów rubli. T ą drogą 
do dnia 15 czerw ca 1915 r. znajdzie się w  obiegu ban­
knotów niemieckich na sumę 6.800 milionów. Bankno­
ty  na tak olbrzymią sumę będą zabezpieczone w  dn. 
15 czerw ca zapasami złota tylko w U części.

S tw ierdza to najwymowniej, iż finanse Niemiec 
okazać się mogą w  stanie bardzo opłakanym. Rząd 
niemiecki rozumie to doskonale i zarządza najener- 
giczELTejsze środki w celu zwiększenia zapasów złota 
w  banku cesarstw a, które zwiększyły się od począt­
ku wojny tylko na 300,000.000 rubli.

CZY AMERYKA TRACI Z POWODU WOJNY?
Niedawno protestow ały Stany Zjednoczone Ame­

ryki północnej przeciwko tym zarządzeniom Wojen­
nym, które narażają jej przemysłowców i kupców na 
duże straty  — jak zaznaczała nota. Nie uwzględniono 
jednak tam tych grubych zysków, jakie przem ysł a- 
m erykański realizuje od początku w ojny i tych, jakie 
zrealizuje w przyszłości, gdy Wyzwoli niektóre swoje 
działy z pod jarzma niemieckiego. Fachowe czasopi­
sma wskazują między innemi na parę ważnych gałę­
zi produkcji, w  których Ameryk a zależała w  zupełno­
ści od Niemiec, teraz zaś, gdy dowóz został przerw a­
ny, zaczyna obyWać się bez ich pomocy. Tak n. p. 
Ameryka północna zaopatryw ała się w  Niemczech w  
sole potasowe, których na miejscu wcale nie w ytw a­
rzała. Obecnie pomyślała o tem, sole te bowiem od­
gryw ają znaczną rolę w  życiu ekonomicznem Stanów 
Zjednoczonych. Państw o wdało Się w  tę sprawę, 
w krótce zostaną wprawione w  ruch far byki specjalne 
które mają produkować około 120 ton soli potasowej 
dziennie. Taj: samo energicznie przystąpiono w  Ame­
ryce do fabrykacji barwników anilinowych, które ró­
wnież były sprowadzane z Niemiec. Obliczając zyski, 
jakie stąd wynikną dla Stanów'- Zjednoczonych, czaso­
pismo „Sclentiiic American" przytacza następującemu 
ner „Niemcy posiadały W 1912 r. 20 fabryk barwni­
ków anilinowych. Kapitał, ich reprezentował sumę 
146,800.000 marek, który dawał 4 6 ' md jonów -dyw i­
dendy, tj. 21 z górą procent".

Otóż Amerykanie sądzą, że teraz przyszła pora 
odebrania Niemcom tego rodzaju olbrzymich zysków, 
które oni sami mogą znacznie zwiększyć, gdyż, jak

z zimną krwią zaznacza „Scientific American", mogą 
oni dziś,’ w dziale produkcji farb anilinowych korzy- 
stać z pracy i poszukiwań dokonanych w  Niemczech. 

.Stąd widocznym się staje, że jakkolwiek akcja floty 
sprzymierzonej może krępować nieco - działalność 
przemysłową Ameryki, niemniej pod Wieloma wzglę­
dami rnoże jednocześnie korzystnie na nią wpływać.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 2Ys kop.— 8 h., najmniej 25 kop.— 80 h.

Cend za wiersz 15 kop.—'50 hak, najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących prace w rubrykach ..Nauka i wy­
chowanie**.- ..Posady poszukiwane" i „Zarobek — Służba" 

za wyraz 2 kop.— 6 hak, najmniej 20 kop. = 6 0  hal.
7 WRACAMY m  ' HE P. T. osbbc nadsyłaiacycft 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfrek że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami cle przyjmujemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iednef osoby, i 

ogłaszającemu manei. nie umieszczamy._______  <

NAUKA I WYCHOWANIE. !
Może która z WPań nauczycielek śpiewu z decydowa;

łaby się, przynajmniej na razie, bezpłatnie kszta łcić młodą 
utalentowaną osobę z wielkim zapałem na scenę. Bliższe 
szczegóły omówić można osobiście. Odpowiedź pod „Śpiew*41 
w- Ad min istr. Słowa.  • ■ •______ a304

POSADY POSZUKIWANE.
Zarząd większych lasów ewentualnie z zarządem dóbr

przyjmę. Wyższe fachowe wykształcenie, rozległa praktyka. 
Lwów, ul Chocimska k 11. Władysław Wisznowski. b283

Osoba w średnim wieku, skromnych wymagań — po­
szukuje posadę gospodyni. Zgł- do Adm. Słowa F. T. b300

Poszukuje pracy Dr. Jan Blauth, inżynier kultury
aut, inżynier budowy. Lwów, ul. Strzemię 9._______  b214

WOLNE POSADY.
Potrzebna rodowita młoda Francuzka do konwersa’

cji- Zgłoszenia do pani N. M. Sapiehy 5, II p„ nr. drzwi 6* 
3—4 popoł. _______ _________  . c284

MIESZKANIA I SKLEPY.
2 pokoje z kuchnią, oficyna 2 piętro, zaraz do wynafę-

cia Piekarska 1 6 .________________  ’___________e258
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.

Jabłka deserowe i kompotowe tanio tylko krótki czas.
Nabielaka 43. H p. Wiczkowski._______________  k298

KUPNO i SPRZEDAŻ.
Owies, kartofle, kapustę w główkach i kiszoną, bura­

ki, żyto, pszenicę, siano, drzewo, jak w ogóle wszelkie pro-, 
dukty z zakresu aprowizacji w każdej ilości kupuje, pośre-, 
dniczy i sprzedaje Commercium-Doroteum, Lwów, ul. Leo­
na Sapiehy 34. Dla zarządów i władz wojskowych, jakoteż 
dla dostawców specjalnie niskie ceny. Nasz oddział dla ku­
pna i Sprzedaży okazyjnej mebli, obrazów i antyków funk­
cjonuje nadal. Płacimy najuczciwsze ceny za używane sy­
pialnie, jadalnie, fortepiany, obrazy, antyki itp. przedmioty. 
    ____________________     łł 62 ..

ZAWIADOMIENIA ROŻNE  
Podani? do władz, świadectwa handlowe i inne po ro­

syjsku, jak również tłumaczenia sporządza doskonałym ję­
zykiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewicz, 
ul. Akademicka 13, 11 p„ telefon 417. Tamże wiadomość o 
lekcjach języka rosyjskiego. _________ s2J9

SYNDYKAT ROLNICZY
W E LWOWIE 235

posiada na składzie MASZYNY rolnicze, w szelkiego  
rodzaju części maszyn, NAWOZY sztuczne i NASIONA.

Biura przy ulicy Słowackiego I. 14
_______ otwarte od godziny 10 do 1 w połudpie. __

*53~ N A J T A Ń S Z Y  OP AŁ !
Drzewo twarde (grabowe i bukowe) rąbane na czworo
1 cetnar w cenie 60 kop., z dost, do domu 65 kop. Zamó-

* ..........................Kru-
206

wienia i pieniądze przyjmuje p. Józef Michalski, ul. 
piarska 2A, II p. od 9—11 i od 3—6 (czas piotrgr.).

3rub. miesięcznie 3 razy tygodniowo każdego nauczę 
w 2 do 5 miesięcy mówić i pisać gram. rosyjskiego 
języka nauczyciel Rosjanin. Piszę podania do władz 

Em, uf. Cytadeli 1. 9.   306

Pierwsze, największe i najpoczytniejsze 
pisma polslde na Kasi

Pismo polityczne, społeczne i literackie.
IW  roku bieżącym rozpoczyna X-ty rok Istnienia. £3
„Dziennik Kijowski'4, stojąc stale na straży interesów 
całej Polski, informuje swoich czytelników o życiu pol- 
skiem w kraju, za granicą i we wszystkich koloniach 

polskich.
Ze względu na poczytnoSĆ — rtajkorzysmieis&a 

miejsce dla ogłoszeń.
Prenumerata w obrębie Cesarstwa Rosyjskiego: mie-' 
sięcznie 1 rb., kwart. 3 rb., półrocz. 6 rb., rocznie 12 rb- 
Ceny ogłoszeń : Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 k„ za tekstem 20 k. — Nekrologi po 
40 k od wiersza petit, za każdy raz. — W rubryce * Na­
desłane* i w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 
1 rb. — Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k., 
poszukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem podwójnie. 

Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe. 
Wiersz petitowy zajmuje miejsca 141 mm.

■H M  Numer pojedynczy 5 kop. EE25—
Kierownik pisma: Redaktor odpowiedzialny•'

Edward Paszkowski. Joachim Wołoszynowski.;

^iMJWXdawmczej_»SłftWoJBolskle" w e Lwowie. — drukarni  »Siową Polgk " w e Lwowie ul. Zimorowicza 15


